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JU ze d  k la tk a m i

E l e k t r o s s a k
Jak skórka od chleba za 

p u c e m  nudził się p. Feliks K„ 
leżąc r.a kanapie w swym „ka­
walerskim i“  poko ju  przy u l i ­
cy Mokotowskiej. Nayle k lam ­
ka od drzwi poruszyła się lek ­
ko  i do poko ju  wślizgnął się 
pokorn ie  uśmiechnięty brunet 
z wahzką w ręku.

— - Co :a włażenie bez puka­
nia? —  krzyknął, g rom ko go­
spodarz.

Brunet złożył się wpół i 
szepnął m iodowym głosem.

—  Przepraszam się z pa­
nem, jabym tylko chciał zade­
monstrować.

—  Wyjść, zamknąć drzwi i 
zapukać! —  padła w odpowie­
dzi jeszcze ostrzejsza kom en­
da.

Brunet bezzwłocznie wyko­
nał rozkaz Znitzł za drzwiami, 
zamknął je starannie i pocze­
kawszy chwilę zapukał deli­
katnie.

—  W la z ł!  —  huknął pan F e ­
liks.

Kiedy pokornie  uśmiechnię­
ty brunet znalazł się znowu 
w pokoju , gospodarz prze­
w rócił się na boK, poaparł wy­
godnie, zm ierzył intruza od 
stóp do głow i zapowiedział.

—  Co jest? Ty lko w dwu 
słowach. Za trzecie słowo wa­
lizka na łeb i  ekspress z czwar 
tego piętra na parter bez 
przesiadania.

—  Kap pan „Elektrossak“ —  
odrzekł brunet, uśmiechając 
się jeszcze sympatyczniej.

—  Co to jest elektrossak?
—  Mogę m ów ić?  —  upewnił 

się gość.
—  Jazdd!
Brunet odkręcił kurek swej 

wymowy i  w niezwykle czaro- 
wnych barwach przedstawił 
zalety elektrossaka. W łaści­
c ie l tego cudownego przyrzą­
du ma ra j  na ziemi. N ie  po ­
trzebuje zamiatać pokoju. N ie  
wie, co to szczotka do ubra­
nia. Ordynarna trzepaczka 
nie dotknie kanapy i tego p ię ­
knego, huculskiego kilimu, 
który tak ozdabia ten elegan­
ck i salon W  słowniku wła­
ściciela elektrossaka nie f ig u ­
r u je  w y m t  m iotełka-y~Elek- 
trossak wszystko zrobi sam. 
Wyssie ostatni pyłek kurzu z 
kilima, kanapy, fote li,  dywa- 
na; ubrań, firanek. W chłon ie  
kurz z pod szafy i zza pieca, 
k i lo  kurzu wyciągnie z tego 
salonu

— Łżesz pan, panie ładng. 
Kilo  kurzu me wyciągnie.

—  Jak on nie wyciągnie k i ­
lo kurzu, to ja  darmo oddam  
ten „Elektrossak '.

—  .Ano lu !  N iech zobaczę na 
własne, oczy!

brunet zdjął marynarkę  
powiesił ją  na kołku i  zabrał 
się raźno do pracy. W ypako­
wał z walizki elektrossak od­
kręcił  pokrywkę, pokazał, że 
cy linder jest czysty, i  że w 
tym wszysłkiem niema żad­
nego oszukańslwa, poczem  
zmontował aparat, włączył 
kontakt i  po chw ili  cudowny 
aparat zawarczał, jak  aero­
plan. Brunet czyścił wszystko 
metodyczni^ , co tylko było w 
pokoju , k i lkakrotn ie  prze je ­
chał po posadzce, wyeksploa­
tował wszystek kurz zza pie ­

ca i •zufy, zapuścił nawet trą­
bę elektrossaka na ich szczy- 
Hl< Odzie, jak wiadomo, spo- 
czywają zawsze nietknięte po­
kłady kurzu form acji ju ra j­
skiej. Co jakiś czas tylko o d ­
kręcał pokrywę, wytrząsał 
karz do torby, ugniatając gc 
starannie, zmieniał zakońc e- 
nie trąby, przystosowując ją  
Jo nowych zadań i rzucał się 
żarłocznie na świeże objekty. 
W  ten sposób wyssał kilim, 
dyuian, wszystkie uorania z 
szafy, mebte, aż wreszcie otarł 
pot z czoła. Pokuj lśnił, jak  
lustro, ale zato papierowa 

torba była pełna. Na oko m o­
gła ważyć z pięć, lub sześć ki­
lo.

—  CholeraJ —  zaklał ze 
zdumieniem c,o»podarz —  kto ­
by to myślał?

— Może jeszcze pan szano­
wny sobie życzy co zrobić?  
Elrktrossawicc jest uniwer­

salna maszyna. On możeż być 
-a wentylatora tyż, tylko trze- 
bno wyjąć f i l tc r  i puścić gu­
zik w drugą stronę. Żymne i 
gorące powietrze na każde żą­
danie. Proszę, pan zadysponu­
je.

—  W yłap pan n im  muchy w 
łym poko ju  —  zadyspohowat 
gospodarz —  jak  pan wyła­
piesz wszystkie muchy, to m o ­
że się zdecyduję.

Brunet pomyślał chwilę, a 
potem uśmiechnął lekceważą­
co. Dobył chustki, zegnał m u ­
chy do okna, zawarczał apa­
ratem i  po chw ili skrzydlate 
współlokatorki p. Feliksa zna­
lazły się wewnątrz eleklrossa- 
ka. Jedna tylko kołowała ja ­
kiś czas pod sufitem, ale i  ju 
Wkrótce pożarł gerijalny wy 
rtalazek

—  Proszę —  rzekł t r iu m fu ­
jąco agent —  może jeszcze 
pan co życzy?

Pan Feliks rozochocił  się. 
Począł wysuwać najfantasty­
czniejsze żądania, k tóre gość 
spełniał w lot. Wysuszył świe­
żo wypraną chustkę, wyjął 
szpilkę ze szpary podłogi, za­
grzał wodg do golenia. Speł­
niwszy cona jm n ie j dwanaście- 
łych prac boJtcferskich, zapro­
ponował kupno cudownego 
narzędzia. i r

—  Wszystko to bardzo ła­
dnie —  rzekł p. Feliks —  ale 
kiedy ja forsy nie mam.

—  Nie szkodzi —  uśmie­
chnął się brunet serdecznie —  
mi praciijcrn i i na wekselki 
tyż.

—  W eks la ‘? —  pokręcił  gło ­
wą gospodarz —  nie. Już raz 
na wekslu dostałem dobrą  
szkołę. Przysiągłem sobie, że 
w życiu już weksla nie wysta­
wię

—  Przysięga, to wielka rzecz 
—  powiedział brunet —  ja ło 
rozumiem. To  pan nie wysta­
wisz weksla. JA P A N U  ten 
weksel wysławię.

Pan Feliks ze zdumienia u- 
siadł na kanapie.

—  Ja wystawię ten weksel 
powtórzył gość —  o nan tylko 
zażyrujesz...

Hr trzy miesiące po te j roz­
mowie wesoły brunet złożył 
drugą wizytę w kawalerskiem  
mieszkanku na Mokotowskit j.

K®l - te w  geniaKffl w
Z tustorii zwierząt aojnojtfycn

P ie rw sz e  p róby  o b ła sk aw ien ia  
zw ie rzą t  czyn ione by ły  ju ż  w  cza* 

sach  przedh isto ryczn ych .

PEe* i kot
Pobudki, którymi kierowali się 

ludzie pierwotni, starający się 
1 obłaskawić zwierzęta, były praw 
j dopodobnie barazo rozmaite: 
■?rały tu rolę nawet pobudki reli­
gijne, jak to byto z kotem w 
Egipcie, uważanym początkowo 
za dobrego geniusza, a dopiero 

' potem zdegradowanym na zwykłe 
zwierzę domowe.

Najdawniejszym nabytkiem, 
którym człowiek przedhistorycz­
ny wzbogacił swe gospodarstwo, 
był bezwątpieaia pies.

Historycznie znaleźć już moż­
na psa w Egipcie na 4 tysiące lat 
przed Chrystusem; Egipt rów* 
nież uważany jest za kolebkę ko­
ta, który z tamtąd przedostał się 
do Europy nie wcześniej jak w 
początkach naszej ery.

Najdawniejszych przodków ko­
nia znajdujemy w Ameryce Pół­
nocnej.

Koń
Według Kellera, zwierzęta te 

niejednokrotnie odwiedzały świat 
stary po tych wązkich przesmy­
kach lądu, które ongi łączyły 
Amerykę z Europą. Na europejs 
skim gruncie jednaK ślady konia 
spotykamy dość późno. Najdaw ­
niejsi mieszkańcy szwajcarskich 
osad, pobudowanych na pala-ch, 
nie znali jeszcze konia, przeciw­
n i  zaś w wieku hror.zowym spot-

U B iO R YM SK f
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kać go mnżemy już dość często, 
anatomiczny zaś ustrój szcząt­
ków świadczy, że był to koń 
wschodni.

Prarodzicem konia wschodniej 
go nazywa prof. Keller konia dzi­
kiego, odkrytego w Azji Środko­
wej w r. 1879 (dzikie konie i vv 
Europie istniały przez długi czas 
w Prusach, np. aż do X V II w .).

i Świnia i oslct
Co się tyczy osła, to najdaw­

niejsze ślady istnienia osła domo- 
| wego znajdujemy w Afryce, w 
epoce staro * egipskiej, gdzie był 
zwierzęciem domowym już przed  

11-ą dynastią- Osły były bardzo 
| rozpowszechnione w  Egipcie, 
trzymano ich po kilkaset, do ty­
siąca sztuk w jednym gospudar- 
stwie.

Żydzi znali osia od czasów 
Abrahama i prawdopodoonie, 
przejęli go od Egipcjan. W  Euro- 

| pie (południowej) również zja* 
,vił się osioł dość wcześnie 
(wspomina już o dużym rozpo­
wszechnieniu osłów Arystote 
les).

Oba rodzaje świń (europejski i 
indyjski) pochodzą —  zdaniem 
prof. Kellera —  od różnych pro­
toplastów.

Europejska świnią domowa po­
chodzi od europejskiej świni dzi, 
k ie j; pierwsze próby obłaskawie­
nia jej robiono w środkowej i 
północnej Europie już w okresie 
kamiennym, kiedy zaczęła rozw. 
jać 3ię hodowla bydła.

Bydło
Protoplastą euronejskiego by­

dła rogatego ma być tur; według 
przypuszczeń, zaczęto go obła­
skawiać na poiadnio * wschodzie 
Europy już w  epoce, poprzedza­
jącej Homera.

Bardzo wcześnie również zo­
stała obłaskawiona owca, dowo­
dzi tego szerokie rozpowszech­
nienie geograficzne owiec już w 
okresie przedhistorycznym, a 
także zróżniczkowanie się ich na 
rozmaite, bardzo nieraz różniące 
się pomiędzy sobą gatunki.

Koza domowa zjawia ;ię w  
Europie już w początkach okres 
su budowli na palach. Byia ona,

■ry- 'yj

Tym razem jednak nic  * byt 
t okornie  uśmiechnięty.

—  Panie kom orn iku  —  wo- 
■łał, wtargnąwszy ao pana F e ­
liksa na czele zgrai licytantów  
- -  bierz pan tego zakopiań­
skiego k i l im a ! Bierz pan tego 
perskiego dywaniku! Bierz  
pan ten żakiecik i ie szlaczko­
we spodenki, co z nich pół kilo 
kurzu wysysał! I  ie sportowe 
ubranko w kratkę tyż! I  tę 
kanapę i  te fo te l ik i  i jes iono­
wą szafkę i  patefona! Ja cię 
za gołego Adama puszczę na 
Warszawę, ty dowcipusznik  
ty! Un myślat, że ]u mu na 
dowcipuszki bedc muchy ła­
pa ł! ! !

Kamiennym okiem  rozpa­
czy patrzał pan Feliks, jak  
l icytowano jego meble. Gdy 
jednak cenny elektrossak na­
był przyjaciel bruneta za dzic- 
siąlą czę.’ ' ceny, nerwy nieo­
patrznego nabywcy nie wy­
trzymały

W czora j, w sądzie grodz­
i c a  przy ul, W spó lne j otrzy­
mał dwa tygodnie areszlu za 
uszkodzenie ciała utalentowa­
nego sprzedawcy elelclrossa- 
ków, p. Bencjutia R.

YE R Y .
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18d Kim. na r/ze g lą d  aut
chęrą ao motoryzacji kraju: tu 
się cofamy kulturalnie. Niech kos 
misje przybliżą się do właścicieli 
bo to w interesie państwa, a nie 
właścicieli pojazdów!

Dla mieszkańców powiatu ryb­
nickiego jest Rybnik starościń­
skim miastem, a n:e Pszczyna. 
Przecież zawsze mówi się i pisze, 
że urzędnik jest dla dobra oby­
wateli, którzy płacą wielkie po­
datki, a praktyka niestety jest 
zupełnie odmienna. Czy pan Sta* 
rosta w Rybniku nie umie stanąć 
w ooronie swoich mieszkańców 
powiatowych? Apelujemy do nie­
go; żądamy więcej wyrozumienia 
i względów1 Do tego mamy słu­
szne prawo! A  pana m;nistra 
prosimy o wydanie zarządzeń nie 
utrudniających, lecz ułatwiają­
cych spełnianie oóow,ązków wo­
bec państwa. Właściciel auta

Pragnąc, aby pismo nasze słu­
żyło Czytelnikom w  sposób na j­
bardziej skuteczny i bezpośredni, 
zamieszczać będziemy w  niniej­
szej rubryce nadsyłane nam 
przez Czytelników uwagi, poru­
szające sprawy o znaczeniu ogól­
niejszym.

Szanowna Redakcjo!
W nadziei, że wyrażam myśl 

wszystkich właścicieli samocho­
dów, proszę o zamieszczenie na., 
stępujących .uwag: W  tych
dniach starostwo w Rybniku na 
Śląsku (może inne starostwa 
również?) wydało zarządzenie, 
wzywające właścicieli samocho­
dów o przedstawienie pojazdów 
swoich w dniu 27 października
b. r. o godz. 8 rano do przeglądu 
w Pszczynie na targowisku. W in ­
ni uchylenia się od tego obo­
wiązku będą karani grzywną da 
wysokości wartości posiadanego 
pojazdu mechanicznego, albo as 
resztem do 6 miesięcy.

Jestem  w ła śc ic ie lem  auta no­
w ego.

Cena na obecne warunki sza­
lenie wysoka. Podatki drogowe 
przy fatalnym stanie dróg po­
wiatowych wygórowane.

Przy kupnie auta trzeba aż 
dwa razy zjawić się w urzędzie 
wojew. do przeglądu pojazdu. 
Żądany jest dokładny opis pojaz­
du. Następnie wzywa starostwo 
kilkakrotnie do różnych zgłoszeń 
potrzebnych i niepotrzebnych 
Istna udręka dla nabywców au t .'

Poco jednak jeszcze osobno do 
jakiejś Pszczyny odległej o blis 
sko 100 km jechać na godz. 8 ra­
no' Niech mi Redakcja wyjaśni 
celowość takiego zarządzenia! 
Dlaczego władze nie uwzględnia­
ją warunków życiowych. Jeżeli 
już musi być przegląd aut na 
targowisku —  to niech będzie 
bliżej. Właściciel nie ma często 
własnego szofera, a i o czas tru­
dno. Takie zarządzenia nie za-

I n a u g u r a c J a  w  O p e r z e

W  czwartek dnia 15 października— 
zgodnie z zapowiedzią — nastąpi ina­
uguracja nowego sezonu Opery War 
szawskiej. W pięknie1 idnowionym 
gmachu Teatru Wielkiego ukaże się 
na otwarcie arcydzieło opery polskiej 
„Straszny dwor“ Moniuszki w nowej 
■nscenizacji i reżyserii Aleksandra 
Zelwerowicza pod oatutą kapelmi- 
strzowską znanego w kraju i zagra­
nicą Mieczysława Mierzejewskiego 
w całkowicie nowych dekoracjach Jó 
zefa Wodyńskiego.

„Straszny awór“ ukaże się w ory­
ginalnej wersji moniuszkowskiej. So­
listów przygotowała muzycznie p. 
Heiena Zalewska. Obsadę inauguracji 
stanowią: Hanna — M. Karwowska, 
Jadwiga — J Hupertowa, Oeśniko- 
w j  — Fr. Piattówna, Marta — H. Te- 
renkoczy - Jastrzębska, Ochmistrzyni 
— H. Stecka; Stefana śpiewa na ot­
warcie i tenor Oper Szwajcarskich 
Wiktor Bregy, Zbigniewa śpiewa E. 
Bender, Miecznika _  Eug. Mossa­
kowski, Skolubę — Al. Michałowski, 
Grzesia — J. Granowski, Damazy — 
Dobosz, Maciej — Znicz. Tance w  
układzie kierownika baletu S. Leontje 
wa.

prawdopodobnie, wtedy mniejsza 
od teraźniejszej, wzrost jej po­
większył się dopiero w wieku 
bronzowym. Rodzinną ziemią kóz 
jest górzysta częśc Azji.

Wielbłąd
Kolebką wielbłąda, według da­

nych geologii, jest Ameryka Pół­
nocna, z kąd jednak wielbiąd już  
przed Kolumbem przesiedlił się 
do Ameryki Południowej. Inna 
gałąź rodu wielbłądziego dotarła 
do Azji i żyje tam na pustynnych 
płaskowzgórzach w całej swej 
dzikiej pierwotności.

Są dwa rodzaje wielbłądów —  
dwugarbny i jednogarbny, star­
szym jest dwugarbny, którego 
spotyka się tylko w Azji (szcze* 
gólniej w południowej Syperii i 
u mongolskich plemion A z ji 
wschodniej). Ważną również rolę 
gra wielbłąd dwugarbny w han­
dlu Mongolii z Syberią, naato na 
południo - zachodzie Syberii, od 
czasu rozwinięcia się tam gospo­
darstwa rolnego, zaczęto wiel­
błąda zaprzęgać do pługa. Na za* 
chodzie, w Persji, Mezopotamii i 
Azji Mniejszej, spotykać się daje 
oba rodzaje wieibiądów; wieiołą- 
dy dwugarbne żyją również na. 
Kaukazie i gdzie - niegdzie na 
południu Rosji.

Dromader, gatunek południo­
wy, żyje wyłącznie w  Arabii, 
Afryce i Indiach.

Historia rozpowszechnienia te­
go zwierzęcia świadczy o azja» 
tyckim pochodzeniu wielbłądów  
domowych. Arystoteles znał już  
obie odmiany i pisał, że miesz­
kańcy Azji Mniejszej posiadali 
stada ich, po kilka tysięcy sztuk 
wynoszące.

Zarejestrowany pokrótce mate­
riał faktyczny, zebrany przez 
prof. Kellera, zestawimy w kil­
ku słowach wywody ogólne, do 
których dochodzi ów uczony.

Sprawa epoki, w której zostały 
obłaskawione zwierzęta, może być 
—  jego zdaniem —  rozstrzygnię­
ta nawet co do zw:erz^t ‘domos 
wych najdawniejszych.

6 tysięcy lai ■ .....
przed Ctrystusem

Najwcześniejsze wizerunki 
zwierząt domowych, które do­
trwały do naszych czasów, po­
chodzą z 6 tysiąclecia przed 
Chrystusem. Pierwotne, lecz nad­
zwyczaj dokładnie oddane wize­
runki tych zwierząt dowodzą, że 
wpływ sztucznego rozmnażania 
w owym czasie zaczynał się do* 
piero uwidoczniać.

Zdaniem p ro f. Kellera, p ie rw ­
sze p róby  o b ła sk a w ie n ia  zw ie ­
rzą t  p rzed s ięb ran o  na 8 tysięcy  
la t p rzed  n a 3zą erą .

Dlaczego zmieniały się zwie­
rzęta stopniowo po obłaskawie­
niu?

Przyczyn było niewątpliwie dus 
żo; jedną z najważniejszych zas 
był klimat, raz taki, to znów in­
ny, stosownie do tego, w jakiej’ 
miejscowości przebywał właści­
ciel zwierząt domowych —  czło­
wiek.

Jeszcze większe znaczenie miał 
dobór sztuczny, znany już w sta­
rożytnym Egipcie.

K I  C H A Ł  W S Z E ^ A O 17)

p : m  PUEFis i s-u
Powieść obyczajowa

—  „Zygm unt M ichał Krówko, magister praw“ . N ie znam. 
No cóż —  nie znamy, to i poznamy.

—  Niech ten pan zaczeka, Marysiu.
—  A leż nie chcę, prezesowo, przeszkadzać, a jest jeszcze 

duzo do pomow ienia.
—  T o  poproś.

W  drzwiach ukazał się m izerny człeczyna, o bladej, cho­
row ite j cerze. Biały, sztywny kołn ierzyk za duży i nieco po­
plam iony na skutek zapewne m ozolenia się z krawatem , po­
miętym, tandetnym, za jaskrawym . Czarna m arynarka i spo­
dnie w  paski św iadczyły, że s ilił się na jaknajw iększą galę. 
W szed ł wśród ukłonow, z krop lam i potu na czole, przepra­
szając co chwila za natręctwro.

—  B liżej, proszę. —  GrywTlewdczowTa zm rużyła oczy.
Magister K rów ko w ciąż przepraszał.
—  No, b liżej panie! —  ostro podpędził dyrektor.
Magister K row ko siadł na brzezku krzesła.
— Ja ośm ieliłem  się tu do szanownej pani... ja bardzo 

przepraszam, że się ośm ieliłem , ale ia...
—• O co chodzi ?
—  Ja, szanowna pani prezesowo, jeszcze raz przeprasza­

jąc... —  chrząknął.
—  M ów pan wyraźn ie o co chodzi! —  znowu dyrektor.
—  Ukończyłem  właśnie mii wersy lei... ja  bardzo przepra­

szam...
—  A leż nic nie szkodzi, p a n ie -zn a n y , słodkawy uśmiech.

Z dziesiątków urywanych zdań zlepiono w  końcu jedno: 
magister K rów ko był bez posady i błaga o jakąś chociażby 
najhardziej lichą pracę.

—  Co ja  panu mogę poradzić.. T y le  się do mnie zgłasza.
Magister K rów ko w ie. A le w ie, żc dobroć prezesowej jesl

znana, ceniona, —  tarł nerwowo dłoń o dłoń.
—  Zobaczymy... Zobaczym y, mo, panie, m oże się rzeczy­

w iście da cos zrobić.
—  Bardzo będę zobowiązany, bardzo... oto mój adres....
—  Żegnam —  dyrektor wyciągnął wym ownie rękę.
Magister zgią ł się w nadmiernym ukłonie.
W yszedł.
— W id z i dyrektor... I tak ciągle, bez ustanku.
—  T o  już ja  tym razem w yręczę prezesówą z kłopotu 

i poproszę o adres.
—  Tego?
—  Tak, tego. W id z i pani, on jest z gatunku małych psin, 

ktorc pragną służyć. Mała psina, to gatunek na jw ygodn iej­
szy1. N ic w praw dzie po za sterczeniem na dwóch łapkach nic 
potrafi, ale też i w iększej szkody po za zw ilżeniem  murku 
nie przyniesie.

—  Dyrektorze, jakże się pan w yraża !
—  Nam  wszystko wTolno, prezesowo, bo jesteśmy dobrze 

wycliowrani.
—  To prawda.

' ‘ Uśmiechnęła się i pociągnęła nosem. M iała ten zwyczaj 
od dzieciństw a.

V II.

Turawrski spojrzał w1 lustro. Z zadowoleniem  skonstato­
wał. że wygląda dobrze. Naw et się lekko zdziw ił. Skąd, u li­
cha, ta opalona twarz? Siedzi przecież ciągle w widnych, 
prawrda i słonecznych, ale pokojach sztabu.

—  Pędrak!
—  Słucham pana m ajora.
Pędrakiem  nazyw ał Turawski swego ordynansa, góraia 

Gąsienicę.
—  Ja wychodzę. I  ty możesz wyjść. Masz tu dwa złote na 

kino.
—  Pmzkaz, panie m a jo rze1
— Głupiś. Żaden tam rozkaz. Masz jeszcze dwa złote, ze­

chcesz zapewne z kimś pójść.
—  Tal; jesl, panie m ajorze! -  Gąsienica pokazał b iałe 

zęby w  uśmiechu. Szczery usmiccli ukrywał gdzieś, w  kąci­
kach ust pewną dozę chytrośei: „M a jor też dzisiaj pewnie
z kimś, ho taki hojny44...

Rzeczyw iście. Był przecież czwartek. Umówdona w izyta  
u panny Loli, Pójdą w edług umowy potańczyć Tylko, żeby 
znowu jak i obow iązek nie zepsuł przyjem ności!

W yszedł, Na schodach spotkał.... „znajom ą nieznajom ą4'. 
Dobry omen. Naciągnął rękaw iczki. „Zna jom a nieznajom a44 
szła w kierunku przystanku tram wajowego. Przystanek 
tram wajowy był rówmież najbliższym  celem  m ajora. N ad­
jechała „siedemnastka44. „Znajom a-n ieznajom a44 wsiadła do 
wagonu. „Jakoś się dziwnie sk łada!44 —  m ajor uśmiechnął 
się. On rów nież jechał siedemnastką.

A le sytuacja zaczęła być kłopotliw a. M ajor w ysiadł na

chw ilę zrów nali się. Po tym została w  tyle.
Turawski wszedł do domu, w  którym  m ieszkała Lola. 

W  bramie zatrzym ał się, zaciekaw iony dokąd to zm ierza 
„znajom a nieznajom a44. Począł obserwować ulicę. Lo  zno­
wu! Czvżby z ko lei zaczęła go gonić?

(D. c. n.)
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